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Tadeusz KANTOR
Wiersze

Alaube

żeby tylko ta
chwila szczególna
nie uleciała,
jest przed świtem
godzina 4 ta
nad ranem  -
ta szczególna
chwila, która
jest w ą t i y m
p r z e d i u ż e n i e m  snu
(pokazać to w akcji
to przedłużenie
i to, że wątie

czepiające się 
jakiejś tam tej rzeczywistości) 
żeby jakim ś 
sposobem ten sen 
przedłużać -  
rozbudowywać -  
snu nie można 
budować -  
jest jak d y m  
za chwilę już 
go nie będzie
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. . . z  dymu coś 
„budować” 
czyli utrwalać -  
a nie z tych 
trwałych m ateriałów  

z czegoś, co 
się nie nadaje do budowania -

przechodzić nagle 
na inne pola -  
inne tem aty -  
pozostawiać 
tam te, poprzednie -  
niedokończone -  

za oknem 
zostawiłem wczoraj 
ziemię czarniawą -  
mówiliśmy: 
gotuje się do wiosny.

za oknem  ziemia 
pobielona śniegiem 
dachy białe,

ołowiane -  
przed świtem

nik t nie chodzi 
żeby tylko 

ta chwila przed świtem 
nie uleciała 
trzeba się spieszyć -  
bo za chwilę 
wszystko już będzie 
jasne i zrozum iałe 
i nieciekawe

jeszcze m amy 
tę zdolność, która 
czujem y za chwilę 
zniknie
jakbyśmy patrzyli
w głąb jakiegoś
wielkiego i m r o c z n e g o
p o k o j u  -  p o  t a m t e j  s t r o n i e  -
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A rchiw alia

POCIĄG A E KST/ROZM OWY/czas

przez widownię „jadą” wagony jakiegoś pociągu -  poprzez otwory -  
bowiem pociąg jest ciężarowy, taki jakim  wozi się bydło -  z boku ściany się

rozsuwają
poprzez otwory widać tych, którzy tym  pociągiem  jadą
są oddaleni od tych, którzy
są na zewnątrz
którzy są na ziemi
którzy stoją i patrzą
zafascynowani przejeżdżającym i wagonami 
i patrzą na przesuwający 
się pociąg 
zwiewają rękam i 

są na ziemi 
m ają swoje sprawy 

są w innej kondycji 
m oralnej 
codziennej 
nieciekawej

a tam ci jadą gdzieś 
są kom pletnie od nas 
o d c i ę c i -  uśm iechają się 
są zawieszeni w próżni

-  jadą...
-  jadą -

są nieokreśleni

zawieszeni w próżni 
czeka ich las 
cel
m a j ą  cel! !
cel nie jest rzeczywistością

cel jest nadzieją, niespodzianką 
dopiero się ukształtuje 

i stwardnieje -

ci tam  
w wagonach
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nie muszą chodzić 
po ziemi
poruszają się szybciej -  
są w innym  wymiarze 
w innej rzeczywistości 

a raczej 
nie w rzeczywistości

ci ludzie w tych otworach 
coś do nas mówią 
krzyczą -
nie muszą zajmować się codziennym i sprawam i 
jak my -

Inny fragm ent w tym  samym śnie.

scena opustoszała 
na widowni już nie ma

nikogo
na scenie iawki 
wagonów pociągu 
wychodzą z tego „wagonu” 
jakiś widz się jeszcze 
plącze -  wszedi na scenę -  
pytam  się: czy myśmy 
dograli sztukę do końca -

widz niby ma kontakt
ze m ną
ale właściwie nie ma -  
patrzy gdzieś na ścianę 
wiszą na tej ścianie 
jakieś kartk i zapisane

może ogioszenia, 
widz jest najwidoczniej 
mocno zainteresowany 
tym i kartkam i 
mówi, niemówi
u n a s  t a k i c h  k a r t e k  
n i e  ma ,  c o  o n e  z n a c z ą ?

wychodzą z wagonu 
idą do garderoby 
tak jak zawsze po 
skończonym spektaklu. http://rcin.org.pl
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Aktorzy już wyszli 
rozszm inkowali się 
zdjęli kostium y 
i poszli do domów -

Jeden tylko Rychlicki 
coś tam  jeszcze sprząta -  
światła częściowo pogaszone 
ołowiany półm rok -  
przed świtem -

... to zdziwienie ogromne 
i jakieś zasadnicze... 
zawsze gdzieś byli, 
wchodziłem wśród nich -  
był gwar, krzątanie się -  

teraz cisza, pustka 
opuszczenie,
Rychlicki nie zwraca na
m nie uwagi -
tak jakby m nie nie widział
tak jakbym był
nie widoczny
jak bym  był z innej
rzeczywistości -
nie s p o s t r z e g a
m nie

„nie rozum ie” 
pytam  się: czyśmy sztukę dograli 

do końca???
wracam znowu na scenę -  

za sceną p u s t a  w i d o w n i a  
krzesła... 
ten sam człowiek 
patrzy na ścianę -  
na te kartk i

KSIĄDZ JÓZEF

Pamiętacie, jak wtedy stał przed domem 
i przykładał rękę do oczu 

Jak w tedy...
Rękę do oczu... http://rcin.org.pl
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Dzieci schodziły ostrożnie i powoli,
A on bardzo niespokojny...
C hm ury pędziły,
Pierwsze krople deszczu,
Czarne chmury,
Dzieci leciały już z góry...
A on bardzo niespokojny...

Wszyscy już pom arli...
A ta ręka ciągle przy oczach...
Dzieci są już starym i ludźm i...
A on ciągle przykłada rękę...
I staje się coraz bardziej biedniejszy... 
Już nie ma czarnej sutanny,
Jakaś szara brudna koszula,
Stoi w kurzu boso,
I kosmyki włosów,
Ręka się trzęsie...
Zeschły jak w iór...
Same żyły...
I tylko te oczy 
Ku dzieciom ...

I zwalił się na ziemię, 
bo żadnych m ięśni...
I to co po nim  zostało 
nic nam  nie mówi 
o dzieciach, 
które ciągle jeszcze 
zbiegają z góry...

Opracował Paweł Stangret
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